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TYGODNIK IILUSTROWANY DLA DZIECI

Z o e ia  B u k o w i e c k a .

Z  dziejów cywilizacyi.
(D o k oń czen ie).

— Daktylowe pieniądze, doskonała rzecz! — woła J a ­
nek —  z pomocą daktyli można rachow ać równie dobrze, jak  
z pomocą kopiejek.

— Rachować, tylko nie schować — m ruknął z nieukon- 
tentow auiem  M ichaś.

I  M ichaś m iał znów racyę, bo wór daktyli przechować 
trudno , prędko się one psują, a co robić ze zgniłemi jjie- 
niędzm i? N abyto  więc nowe doświadczenie, że pieniądz 
musi być łatw o podzielnym, nie psującym  się i niezniszczalnym, 
a jednocześnie chętnie przez wszystkich przyjmowanym.

— Sól ma te  przymioty! — zaw ołał uradow any swem 
odkryciem Jan ek .

— Praw da, sól m a te  wszystkie przym ioty, ale mój 
Ja n k u , pomyśl, ile trzebaby  przywieść soli do sklepu, aby 
zapłacić nią zegarek, 
k tóry  m am a kupiła 
wczoraj?

Ja n e k  zm ieszał się, 
jed n ak  pro jek t jego 
był dość trafny , czego 
dowodem, że w A fry ­
ce, w królestw ie D aho- 
meju, sól dziś jeszcze 
zastępuje w handlu  
miejsce pieniędzy.

Użycie soli. jak o  to ­
w aru trzeciego, ozna­
cza już wielki postęp 
w pojęciach ludów o. 
m ierniku w a r t o ś c i .
W idzieliśm y, że brano 
go najprzód ze św iata 
zwierzęcego, potem  ze 
św iata roślinnego, sól 
daw ała początek uży­
ciu m inerałów. A le 
sól nie o d p o w i a d a  
jeszcze wszystkim wa­
runkom  , jak ie  mieć 
powinien dobry pie- 
uiądz, raz  dla tego, że 
się rozpusza na wilgo­
ci, powtóre d la  tego,

że ma m ałą  wai’tość w stosunku do swojej objętości, potrze­
cie, że nie wszędzie jest równie dobra, to jest równie czysta.

D obry pieniądz powinien posiadać pięć przymiotów, 
a  wszystkie te  przym ioty m ają w łaśnie dwa drogie m etale, 
złoto i srebro.

1) Z ło to  i srebro nie rdzew ieją ja k  żelazo i m ają  pię­
kny połysk, więc podobają się ludziom.

2) Z ło to  i srebro są prawie niezniszczczalne; ogień 
może stopić dukaty  lub ta la ry , ale w artość m etali pozostaje 
taż sama.

3) Z ło to  i srebro są wszędzie jednakow ego gatunku 
i dobroci. R u d a  żelazna polska je s t gorszą od szkockiej, ale 
złoto kalifornijskie nie różni się niczem od zło ta  wydobytego 
w A u stra lii lub w górach U ralu.

4) Z ło to  i srebro  można łatw o przewozić z m iejsca na 
miejsce, bo żaden tow ar niem a tak  wielkiej w artości stosun­
kowo do swej objętości.

5) Z ło to  i srebro  m ożna dzielić na  drobne kaw ałki, 
a  każdy okruch będzie m iał odpowiednią wartość do swojej 
wagi.

— Czemuż więc lu ­
dzie odrazu nie użyli 
zło ta  na  tow ar trzeci, 
przecież każdy zrozu­
mie, że ta k  je s t n a j­
lepiej —  zapy ta ł J a ­
nek.— Mój Boże! Grdy- 
byż to  ludzie odrazu 
trafili na najlepszy po­
mysł, ale trzeba  setek, 
a czasem tysięcy la t, 
zanim  człowiek odkry­
je  rzecz bardzo pro­
stą. Toż miliony lu ­
dzi gotowało wodę i 
widziało ja k  p a ra  ucie­
ka z garnka, jak  roz­
s a d z a  z a m k n i ę t e  
szczelnie naczynie, a 
dopiero Stefenson spo­
strzegł, że w parze je s t 
siła, k tó ra  może popy­
chać wagony i s ta tk i. 
K to  wie ile tak ich  sił, 
tak ich  prostych, ła ­
twych na pozór odkryć 
otacza w a s , dotyka, 
trąca , jakby  wołało: 
N o domyśl s i ę ! zga-
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dnij! ogłoś św iatu coś nowego! a wy się nie domyślacie, nie 
odgadujecie, nie ogłaszacie, bo jeszcze nie przyszedł czas. 
T rzeba  prosić B oga o wielką miłość do praw dy, pracy i wie­
dzy; trzeba  serca, głowy i rąk  nie szczędzić, a może ktoś 
z was wzbogaci świat nowem nieznanem dobrodziejstwem , 
ja k  S tefenson wzbogacił go zastosowaniem pary.

A le wróćmy tym czasem  do zło ta  i pieniędzy.
W iemy już, że trzeba  je  robić z m etali, że najodpo- 

wiedniejszemi m etalam i są złoto i sreb ro . U żyw ają jednak  
dotąd i pieniędzy m iedzianych, a w dawnej Sparcie, jak  
i dziś w niektórych k ra jach  A fryki, używano żelaznych. Z a  
m iernik w artości powszechnie jednak  uznanem  już zostało 
złoto i srebro  N ie  myślcie przecież aby monety złote 
i srebrne m iały odrazu ten  k sz ta łt i wygląd, jak i obecnie 
nada ją  pieniądzom. O wcale nie! S tarożytne 1 ztuki złota 
i srebra, k tóre służyły za pośrednika przy wymianie tow a­
rów, były iA otnie sztukam i, to  je s t  kaw ałkam i m etali. N ie 
zaokrąglano ich jak  dziś, nie wybijano stem pla z oznaczeniem 
w artości, były to n iekształtne odłam ki zło ta, k tó re  z czasem 
przybrały  formę kw adratu  lub tró jk ą ta .

— Ależ w takim  razie bardzo łatw o oszukiwali się lu ­
dzie na wartości pieniędzy — zauważył M ichaś.

—  Spostrzeżenie twoje, chłopcze, jest zupełnie słuszne, 
jed n ak  przez wiele wieków Asyryjczycy i Chaldejczycy w ten 
sposók prowadzili niezm iernie rozległy handel, a jeszcze 
w obecnej chwili Cłiińczycy zam iast oznaczonych stemplom 
pieniędzy używ ają do w;y p ła t cienkich sztab złota, k tóre 
w m iarę potrzeby tn ą  na kaw ałki, ważąc na wadze ilość m eta­
lu, w edług żądania.

H isto rya  m onet je s t  bardzo ciekawą, bo na ich stę- 
plach przechowały się nietylko wizerunki królów i bohaterów  
starożytności, ale także szczegóły dotyczące dawnych strojów, 
sztuki wojennej, rzem iosł i t. p.

W  m uzeach, to  je s t w zbiorach naukowych, k tórych 
n iestety  m ało mamy w W arszaw ie, m ożna widzieć pieniądze 
bite na kilka wieków przed narodzeniem  C hrystusa P an a . 
N a js ta rsze  pochodzą z A rgos w G recyi, i z Lydii w Azyi 
M niejszej. Sław ny bogactwy K rezus, król Lydii k ład ł na 
monetach stem pel, w yobrażający głowę wołu i lwa, monety te 
były wypukłe, podłużne, stem plowane z jednej tylko strony. 
W Grecyi kw itła  sztuka bicia pieniędzy, ja k  kw itły w szyst­
kie inne sztuki piękne. M onety greckie są też bardzo ozdo­
bne i noszą na  stem plu różne znaki. I  tak: pieniądze z Egi- 
nu stemplowano żółwiem, Beockie tarczą , w Efezie pszczołą, 
a R odyjskie różą. Później znaczono m onety wizerunkami 
bożków. N ajpiękniejsze jednak  są z czasów F ilip a  M ace­
dońskiego; on też pierwszy kazał na  m onetach kłaść swój 
wizerunek. Praw dziw ie użytecznym sta ł się pieniądz wtedy 
dopiero, kiedy nosić zaczął wyraźny znak swej wartości, ale 
tak ie  pieniądze dużo późniejszych sięgają  czasów.

W e F rancy i za K aro la  W ielkiego bito monety, z k tó ­
rych każda ważyła funt. i nazywano je  też funtem  (la liyre). 
T aki sam był początek fun ta  szterlinga angielskiego.

—  Pieniądz waży funt! ależ to  niewygodna do noszenia 
m oneta — zaw ołał Józio.

—  M asz słuszność, więc też z czasem, chociaż nazwa 
została  ta  sama, zmniejszono w artość i objętość pieniądza 
F u n t francuski, który był w obiegu aż do końca X V lI I -g o  
wieku, a który dziś zowią frankiem , waży tylko 5 gramów, zaś 
fu n t angielski posiada w artość i wagę k5 razy większą.

—  A kiedy u nas zaczęto bić pieniądze, czy znano je  
już za Piastów ? — zapytał M ichaś.

— U Das, kochany M ichasiu, bito już pieniądze za P ia ­
stów, tylko nie posiadam y muzeów, to je s t zbiorów przecho­
wujących ciekawe przedm ioty, gdzieby publiczność num i­
zmaty, czyli s tare  monety, oglądać m ogła. Są jed n ak  Judzie 
uczeni, którzy je  grom adzą częściowo, zbiór tak i widzieć m o­
żna w W ilanowie, oraz u wielu pryw atnych osób.

Z  czasów Piastowskich dużo uawet mamy numizmatów, 
sięgają one panowania M ieczysława I  go, a na m onetach b i­
tych pod rządam i jego  syna Bolesława Chrobrego, wyraźnie 
już czytać m ożna Bolesiuus dux, czyli Bole '-«hr>ę, były

bowiem bite przed koronacyą C hrobrego. Ciekawe są p ie ­
niążki z czasów B olesław a Krzyw oustego, p rzedstaw iają one 
trz y  figurki za stołem siedzące, k tó re  m ają  wyobrażać trzech 
synów królewskich, Bolesław a, M ieczysław a i K azim ierza.

M onety z czasów K azim ierza W ielkiego, stemplowane są 
orłem , noszą zaś napis, Dei g rac ia  R ex Poloniae, co znaczy: 
Z  Bożej łask i król polski.

S ztuka  mennicza, to  je s t sztuka bicia monet, rozkw itła 
w Polsce za czasów Z ygm unta I-go . B ito  w tenczas monety 
w K rakow ie, W ilnie, G dańsku, T orun iu  i E lb lągu . O dtąd  
też, to  je s t od roku 150/, zaczęto na m onetach wybijać ich 
datę , zwłaszcza na duk atach , k tóre czerwom-mi złotem i zwa­
no, a k tóre  były bardzo piękne. Pod  panowaniem  Wazów 
sztuka m ennicza w koronie upadła, najudatniejszych monet 
dostarczał G dańsk  i E lbląg . D opiero S tanisław  A u g u st 
sprow adził do W arszaw y z P rus niejakiego G arten b erg a , 
który szlachectwo polskie otrzymawszy, Sadogórskim  się 
przezw ał i zosta ł generalnym  adm in istra to rem  mennicy w ar­
szawskiej, mieszczącej się na  ulicy B ielańskiej, a bił pienią 
dze wytwornego stem pla.

Zmęczyliście się może długiem  mojem opowiada­
niem, ale za to teraz  pewno niejeden z was spojrzawszy na 
pieniądz, pomyśli z wdzięcznością o ludziach, którzy się przy­
czynili do stopniowego udoskonalenia monety, a że ludzie ci 
oddali nam  wielkie usługi, przekonam y się zaraz.

Dziś dzień gorący, widzę z jaką  ocho tą  Ja n e k  zjadłby 
soczystą gruszkę. N ieste ty , nie mam ogrodu, przy mojem 
mieszkaniu nie ro sną  drzewa, poradzim y jednak  na to. W iesz 
Ja n k u , wczoraj właśnie odniesiono mi pieniądze za mój to­
war, weź ich część i wymień na gruszki.

Ja n e k  natychm iast w ykonał polecenie.
A le bo też wymiana była bardzo łatw ą. N a  monecie 

nap isana  jej w artość, p rzekupka sp rzedająca  owoce zważyła 
gruszki i Ja n e k  wrócił szybko ze swoją torebką.

Podczas gdy on zajada gruszki, ja  myślę, co się też s tu ­
ło z moim towarem. Ja n e k  wymienił go na owoce", sklepi- 
k arka  użyje może tych pieniędzy, żeby opłacić napraw ę 
trzewików , szewc kupi skóry, g arb arz  z kolei nabędzie za te  
same pieniądze książkę, księgarz zap łaci niemi dorożkarzowi 
i tak  dalej, dalej, dalej w ędrow ać będzie m ały srebrny pie­
niążek, pośrednicząc wciąż w zam ianie, służąc może cało 
wieki, bo przypom inam  wam, źe złoto i srebro  są prawie n ie ­
zniszczalne, źe piękny dukat, k tóry  pokazuję Michasiowi, wy­
bity był może ?. okrucha złotej misy, należącej niegdyś do 
S ardanapala .

N aw et poważny M ichaś uśm iecha się na to przypuszcze­
nie, a jed n ak  nic w nim  niem a memożebnego W szakże wciąż 
odkopują, zwłaszcza na W schodzie złote przedm ioty, które 
w części przynajm niej przekuw ają na monety; wszakże w czasie 
wojen przekuwano ta k  naczynia ze starych skarbców, wszakże 
R egina Żółkiew ska, żeby ratow ać męża pod Cecorą, wszystkie 
swe kosztowności i sreb ra  stop iła  na pieniądze.

K to  wie ja k ą  je s t  h isto rya sztuki złota, otrzym anej za 
nasz towar? \V każdym  razie  winniśmy jej wdzięczność, bo 
ona to  pośrednicząc między ludźmi w wymianie bogactw po 
części spraw iła to, że ubogi robotn ik  może spożywać i zuży­
wać p ro d u k ta  i wyroby dalekich krajów . W e łn a  jego sukien 
pochodzi najczęściej z Am eryki lub A u stra lii, ryż, który 
jad a , -  z Azyi, kawę przywieziono z A ntyllów  a naftę  z K a u ­
kazu. Ł atw ość, z jak ą  te  tow ary rozchodzą się pomiędzy 
nam i, zawdzięczamy prócz środkom  komunikacyjnym, także 
pośrednictw u pieniędzy...

N ie  pieniądz jednak  je s t  bogactwem , pam iętajm y o tem , 
a  że zacząłem  to opowiadanie od historyi króla M idasa, więc 
pozwólcie bym je  zakończył h istoryą innego króla, który 
wam Frygijsk iego  m onarchę przypom ni.

W  dziesiątym  wieku przed nar. C hrystusa  Pana, pano­
wał w Izraelu  król Salomon, a imię to znaczy „człowiek po­
koju.” Bo też kochał on pokój i p ragnął szczęścia d la  swego 
ludu, a  że był pobożny, więc b łagał Boga o łaskę po trzebną 
dobrem u m onarsze. Raz, kiedy spoczywał po p racach  dnia,



ukazał m u się we śnie P a n  i pozwolił zanieść do siebie prośbę, 
przyobiecawszy w m iłosierdziu swem, że jej łaskawie w ysłu­
chać raczy. O cknął się Salom on i padł na tw arz, dziękując 
B ogu w pokornej m odlitw ie za usłyszaną obietnicę, a czując, 
znikomość sił ludzkich, b łag a ł P a n a  o d a r m ądrości, tak  po­
trzebny  d la  każdego człowieka, tem  więcej zaś dla m o­
narchy.

I  w ysłuchał Bóg pokornej prośby wiernego sługi, dał 
Salomonowi m ądrość prawdziwą, k tó ra  złem u zapobiegnie, 
dobre pomnoży, je s t m ądrością roztropną, sprawiedliwą, 
a potrafi być w potrzebie wstrzem ięźliwą i mężną.

O ten najdostojniejszy dar, jak i człowiek od Stwórcy 
otrzym ać może, o mądrość, i nam  modlić się trzeba , a wtedy 
dobrze spełnim y służbę swą na świecie, gdzie tyle rzeczy was 
otacza. B ogactw a zdobyte po dziś dzień przez ludzkość są 
jeszcze bardzo m ałe w stosunku do milionów isto t żyjących 
i żądających zaspokojenia swych potrzeb . Gdyby cały m a­
ją te k  św iata podzielić równo między ludzi, wszyscy byliby 
nędzarzam i. A le można do nieskończoności pomnażać b o ­
gactw a, odkryw ając nowe skarby. Do niedaw na m etal a lu ­
minium, leżał ukry ty  w ziemi i nie dom yślał się n ik t jego 
istnienia, a  dziś wyroby aluminiowe stanow ią cenny nabytek. 
N a  140,000 znanych w botanice roślin, zaledwie 300 jest 
w upraw ie i oddaje nam  usługi. K to  wie jak ie  tkaniny 
lub jak ie  p ierw iastk i pożywne kry ją  się w innych?

Szukajcie młodzi przyjaciele, może uda  się którem u 
z czytelników „W ieczorów ” obdarzyć świat nowem bo­
gactwem.

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ RYBY.” 

op isa ł H .  C .

(Ciąg dalszy).

Pospieszono na rą tu n ek  M ildm ay’owi; szczęściem profe­
sor, obok innych wiadomości, posiadał n iejaką znajomość 
medycyny i chirurgii; za ją ł się więc zaraz opatrunkiem . R a ­
ny nie okazały się niebezpiecznem i, porucznik m iał tylko 
złam ane żebro i był mocno potłuczony. T rochę wódki wla­
nej w zaciśnięte usta, powróciło mu przytom ność, ale w sku­
tek  dotkliwego bólu, nie mógł poruszyć się z miejsca.

Um yślono tedy zostawić go pod strażą  dwóch tow arzy­
szy, mogących w razie  potrzeby bronić go od napaści zwie­
rzą t, trzeci zaś miał udać się na sta tek  i sprowadzić go o ile 
można szybko bliżej do miejsca wypadku, aby łatw iejsze było 
przeniesienie chorego na  łóżko.

K arlińsk i, ułożywszy porucznika o ile było można n a j­
wygodniej, ofiarował się iść po „ L a ta ją c ą  R ybę," tłom acząc, 
że jego pomoc w obronie od zw ierząt nie będzie tak  sku te­
czną, a za to posta ra  się okrę t sprow adzić jaknajp rędzej. 
Jak o ż  dotrzym ał słowa; w pół godziny później s ta tek  w o d le ­
głości k ilkunastu  yardów przybił do brzegu i chorego z wiel­
ką ostrożnością przeniesiono do kaju ty .

Po południwem śniadaniu, barone t z pułkownikiem po­
szli na odszukanie zabitej zwierzyny i powrócili przed wie­
czorem obciążeni łupam i, z tuzinem  upolowanych ptaków 
w dodatku. Podczas ich nieobecności profesor zajęty  był 
pielęgnowaniem rannego tow arzysza i opraw ianiem  jednego 
z zabitych mamutów; tę  osta tn ią  robotę, z pomocą kolegów 
zdążył przed wieczorem ukończyć; kości oczyszczone i um ie­
ję tn ie  złożone, daw ały dokładno pojęcie o całej budowie zwie­
rzęcia, odrzucone zaś mięso wraz z ineini ubitem i sztukam i, 
zostawiono na żer wilkom, k tóre  grom adziły się licznie w po­
bliżu. D la  uniknięcia przykrych wyziewów, podróżni płynąc 
wzdłuż brzegów, posunęli s ta tek  o milę dalej.

D zięki troskliwej opiece profesora Mildmay prędko 
odzyskiwał zdrowie; uspokojeni z tej s trony  pułkow nik i b a ­
ronet postanowili doprowadzić do skutku  wyprawę, nad 
k tó rą  naradzali się od trzech dni, chcieli mianowicie puścić 
się w g łąb  lądu  w yobrażając sobie, że nie dalej ja k  o sześć 
mil od wybrzeża n atrafią  na punk t osi bieguna północnego. 
Przypuszczali, że wycieczka ta  nie zabierze im więcej nad 
sześć dni. Mogli wprawdzie wygodniej odbyć j ą  na sta tku , 
ale profesor zajęty był w łaśnie w yprawianiem  skóry m am uta, 
k tó rą  suszył na wybrzeżu i nie spuszczał jej na chwilę z oczu, 
nie wypadało zatem  ruszać „R yby” z m iejsca. Myśliwi n a d ­
to nie sądzili, aby wycieczka piesza w tych stronach  zbyt 
uciążliwą d la  nich być m iała; mogli co najw ięcej spędzić 
k ilka nocy pod golem niebem, co raczej stanow iło przyje­
mność d la  zahartow anych myśliwych.

Poczyniwszy tedy odpowiednie przygotow ania, dwaj 
A nglicy z ra n a  po śniadaniu wyruszyli w drogę, pożegnaw­
szy się z M iidm ay’em, k tóry  próbow ał już  podnosić się 
z łóżka i z profesorem zadowolonym, źe mu nie będą przery­
wali roboty.

Tym  razem  podróżni nie zabra li z sobą dużych zapa­
sów, wiedząc, źe okolica obfituje w zwierzynę, i że ją  na z a ­
wołanie mieć mogą, wzięli z sobą tylko trochę biszkoptów 
i dwie butelki wódki. Ponieważ pogoda sp rzy ja ła  im od 
chwili wylądowania na ziemię E lfinstona, zaopatrzyli się 
tylko w w ierzchnie nieprzem akalne płaszcze, a  re sz ta  ry n ­
sztunku sk ład a ła  się z dubeltów ek, ładow nic, noży myśliw- 
wkicb i skórzanej to rebk i, w k tó re j oprócz wspomnianej ży­
wności znajdow ał się ty tu ń  i zapałki.

D roga spadzista zrazu, prow adziła dalej przez rozległą 
równinę, zakończoną łańcuchem  wzgórz. U w agę podró­
żnych zwróciło zaraz dziwne zjawisko: z poza owych p a g ó r­
ków unosiła się w pow ietrzu para , chwilami ta k  lekka, że 
przez n ią  ja k  przez przezroczystą gazę dojrzeć było można 
ciągnący się dalej k rajobraz, to  znowu ta k  gęsta  ja k  ciem na 
chm ura, o k tó rą  prom ienie słoneczne odb ija ły  się oślep iają­
cym blaskiem . To zgęszc-zenie pary następow ało w równych, 
dwudziestom inutowych przerw ach czasu, zjawisko kończyło 
się ukazaniem  świetlanej, siedm iobarwnej tęczy. Peryodyczne 
pow tarzanie się podnoszenia i opadania  oparów, oraz wywo­
łana  przez nie g ra  św iatła  pobudziły w najwyższym stopniu 
ciekawość podróżnych; przyspieszyli kroku, aby zbadać tego 
przyczynę.

W  m iarę ja k  posuwali się naprzód, wzgórza zacieśniały 
coraz więcej dolinę, g ru n t staw ał się kam ienisty; niebawem 
stanęli u wejścia wąwozu, u jętego z dwóch stron  strom em i 
ścianam i skał; pokryte one były mchem, kępam i traw  gdzie­
niegdzie i pojedyńczemi drzewam i sosnowemi, rosnącem i 
w rozpadlinach. T u  i owdzie skubały  nędzną traw ę woły 
piżmowe, szukając pożywienia na wyniosłościach, gdzie tru ­
dno było pojąć, którędy mogły się tam  dostać  i ja k  s tam tąd  
zejść potrafią.

W  m iarę jak  podróżni zapuszczali się w g łąb  wąwozu, 
przejście staw ało się coraz uciążliwsze; drogę zawalały bryły 
kam ienne tak iej wielkości, źe po nich z mozołem piąć się byłe 
potrzeba. N ie  zrażeni trudam i, wytrwale szli naprzód, m a­
ją c  nadzieję, źe przebyte zapory zbliżą icb do zamierzonego 
celu. W taki sposób doszli do ciasnego przesm yku zawalone­
go olbrzym ią skałą. Pow ietrze było tam  chłodne i wilgotne, 
w szarawym  zmroku, jak i zalegał dokoła na odległość k ilku­
nastu  kroków, 7iic nie było można widzieć.

Zm ordow ani podróżni z niezadowoleniem spojrzeli na 
siebie. Czyż rezu lta t icb uciążliwej wyprawy, nie m iał być 
osiągnięty? M iędzy zaporą skalną, a ścianą wąwozu, znajdo­
w ała się s/ozeliua ta k  wąska, że człowiek z trudnością mógł 
się przez nią przecisnąć; A nglicy  jed n ak  postanowili z niej 
skorzystać i tym  otworem przedostali się na drugą stronę 
wąwozu d la  zaspokojenia ciekawości swojej. B aronet p rze ­
sunął się pierwszy, a okrzyk zdum ienia jego pociągną za nim 
w prędce pułkownika.

Znaleźli się w ciasnej rozpadlinie między dwiema ścia.- 
nami. Załom y jednej odpow iadały załom om  drugiej, co
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świadczyć się zdawało, że w odległej epoce rozpa­
dlina ta wytworzyć się musiała przez jakieś gw ał­
towne wstrząśnienie. Sklepienie owej pieczary 
tworzyły piętrzące się jedna nad drugą bryły ka­
mienne, a przedsiębioi'czycb podróżników mimo- 
woli dreszcz przejmował na myśl, coby się z nimi 
stało, gdyby najmniejsza z tych brył osunęła się 
nagle i pociągnęła za sobą zawalenie się skalnego 
sklepienia. Instynktownym ruchem w ty ł się 
cofnęli, ale potem zaraz jakby wstydząc się tego, 
postąpili kilka kroków dalej. W głębi rozpadliny 
ujrzeli mały otwór, jakby wejście do jaskini; po 
krótkiej naradzie postanowili przekonać się, co 
ta jaskinia zawierać mogła.

Mieli w ręku grube sosnowe gałęzie, któremi 
podpierali się przy mozolnem wchodzeniu na ska­
ły, a które, oderwane od pnia, burzą zapewne za­
niesione były w czeluście wąwozu. Te gałęzie 
umyślili użyć w potrzebie za pochodnie.

Drzewo smolne, zrazu trudne do rozpalenia, 
zajęło się niebawem płomieniem i przy świetle 
owych pochodni odważni ludzie weszli w głąb  
jaskini.

X I I I .
U bieguna północnego.

2 razu przejście tak było niskie, że baronet 
i pułkownik zmuszeni byli czołgać się na rękach

i nogach; dopiero po przebyciu jakich stu łokci, mogli stanąć 
obok siebie, chociaż zawsze wysokość jaskini tak była nieró­
wną, że czasami musieli się posuwać pochyleni, czasami znów 
światło ich pochodni nie dosięgało sklepienia.

Mimo to szli odważnie przez całą godzinę po ostrym, 
kamienistym gruncie, gdy ujrzeli słaby blask dziennny, prze­
dzierający się przez jedną z bocznych szczelin skały. Skie­
rowali kroki w tę stronę i niebawem znaleźli się na otwartem  
powietrzu.

Przy wyjściu z jaskini śliczny widok przedstawił się ich 
oczom: piaszczyste wybrzeże ciągnęło się ponad kotliną, ma­
jącą około mili obwodu, brzegi jej tworzyły skały pochodze­
nia wulkanicznego, w głębi zaś jaśniała tafla czystego, jak 
kryształ jeziora, lekkie opary unoszące się w górę, niby deli­
katna gaza, przysłaniały kontury dalszego krajobrazu, nada­
jąc mu czarodziejski jakiś urok.

— Woda ta jest ciepłą — zawołał sir R eginald, zanu­
rzywszy rękę w jeziorze i zaczerpnąwszy dłonią trochę owej 
wody dla przekonania się o jej smaku.

Pułkownik naśladując przyjaciela, mógł stwierdzić, że 
woda nietylko ciepłą ale gorącą była. Zastanawiali się nad 
przyczyną podniesionej temperatury w jeziorze, gdy naraz 
pośrodku jego zauważyli niezwykły ruch wody. W  pierwszej 
chwili występować zaczęły małe bąbelki na jej powierzchnię, 
potem zaczęła się bałwanić i pienić, a po minucie w obwodzie 
kilkudziesięciu metrów, gotowała się jak w kotle. N iespo­
dzianie strumień jeden trysnął w górę i zanim zdumieni po­
dróżni mogli zdać sobie sprawę z tego zjawiska, słup wody 
do dwustu stóp wysoki, wzbił się w powietrze, świecąc blaskiem 
łamiących się w nim promieni słonecznych, potem zaraz 
opadł w głąb jeziora, rozpryskując się o skały nadbrzeżne 
i zostawiając za sobą obłok białawej pary.

— Geiser! — zawołał baronet zachwycony tym wido­
kiem — geiser przewyższający wspaniałością i wielkością 
największe geisery w Islandyi.

—• Prawda — odparł pułkownik — wielki geiser islandz­
ki, który tak mnie zachwycał, w porównaniu z tym!... —  D o­
kończył zdania wymowniejszym od słów poruszeniem ramion.

—  Musimy tu sprowadzić profesora—dodał po chwili— 
dla uczczenia zaś zasług rozumnego i zacnego człowieka, gei­
ser ten nazwijmy „geiserem K arlińskiego,” wszak dobrze 
brzmi ta nazwa?

Sir Reginald przystał chętnie na żądanie towarzysza 
i obaj puścili się w dalszą drogę, idąc wzdłuż wybrzeży ska­
listych.

jZ W I D O K Ó W  ^ A R S Z A W Y ,

Widok Krakowskiego Przedmieścia w końeu XVIII wieku.
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— Teraz pojmuję to peryodyczne ukazywanie się obło­
ków pary dziś rano — rzekł baronet —  zjawisko to nie­
wątpliwie z geiseru tego pochodziło.

D la dłuższego nacieszenia się widokiem osobliwych wo­
dotrysków. podróżni w pobliżu ich zasiedli do śniadania, a po­
siliwszy się i wypcząwszy nieco, pociągnęli dalej. Niebawem  
doszli do miejsca, gdzie wody jeziora miały ujście swoje; wy­
pływający z nich strumień w następstwie peryodycznych wy­
buchów geisęra, zamieniał się chwilowo w bystry, dziesięć stóp 
szeroki i cztery stopy głęboki potok, wracając wkrótce do

dyamentów\ Patrz tylko —  dodał, pokazując towarzyszowi 
skrystalizowany kamień wielkości gołębiego jaja — wszak to 
dyament najczystszej wody!

Baronet krytycznem okiem przyglądał się chwilę drogo­
cennemu kamieniowi, a oddając go, rzekł obojętnym tonem:

— N ie  znam się na wartości dyamentów; w każdym ra­
zie jeśli się nie mylisz i natrafiłeś w istocie na ich pokłady, 
to ci można powinszować-

— Czyż mnie tylko można winszować? — zagadnął p u ł­
kownik —  cóż to znaczy? N ależy winszować nam wszystkim

£ w i d o k ó w  Warszawy.

zwykłych rozmiarów swoich. W odległości dwóch mil ku 
północy podróżni natrafili na kam ieniste tego strumienia 
łożysko; woda pracą długich wieków wyżłobiła w nim wąwóz 
kilkanaście stóp głęboki, o ścianach skalnych, tworzących 
stromą pochyłość. Przy promieniach słońca, które padały 
na jednę z tych skał, baronet zauważył błyszczące kryształki 
wśród kamiennych brył i spostrzeżenia swego udzielił pułko­
wnikowi; ten przyskoczył szybko do wskazanego miejsca, 
przyklęknął na zwirze, potem zaraz zerwał się na nogi a wy­
wijając nad głową świecącą bryłką, zawołał z radosnem  
uniesieniem:

—  Wiwat! Elfinston, wygrana nasza, oto mamy źródło 
bogactw nieprzebranych, natrafiliśmy na napływowe pokłady

zarówno; każdy nabytek i wynalazek w ciągu podróży zrobio­
ny, staje się przecież wspólną naszą własnością. N ie  mam 
nadto wąpliwości co do rzeczywistej wartości tych kamieni; 
nauczyłem się poznawać i oceniać dyaraenty w kopalniach 
w południowej Afryce. Tu znajduje ich się tak wielka obfi­
tość — dodał, podnosząc z ziemi kilka kryształów — że jedna 
godzina pracy każdego z nas obdarzy majątkiem.

W  takim razie na rachunek waszych zysków, rękę do 
dzieła przyłożą; osobiście jestem dość zamożnym, iżbym szukał 
jeszcze korzyści <lla siebie, me wezmę ani jednego z tych cen­
nych kamyków, póki wy nie będziecie w nie dostatecznie zao­
patrzeni —  oświadczył baronet.

(d. c. n.)

W i d o k  B i e l a ń s k i e j  u l i c y  w  X V III  w i e k u
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Przed dwoma tygodniam i poświęcony został przez J .  E ks. 
biskupa Ruszkiewicza w kościele PP . W izytek  w W arszaw ie 
pomnik znakom itego uczonego Jęd rze ja  Śniadeckiego. P o ­
mnik ten umieszczony w środkowym filarze kościoła po p ra ­
wej stronie, je s t dziełem znanego rzeźbiarza, P iu sa  W eloń- 
skiego, a wzniesiony został s taran iem  W arszaw skiego Towa­
rzystw a Dobroczynności w wykonaniu pośm iertnej woli by łe ­
go ucznia Śniadeckiego, doktora  Orzechowskiego z N ow o­
gródka, k tóry  cały swoj znaczny m ają tek , zap isał T ow arzy­
stwu pod w arunkiem  wzniesienia pom nika Śniadeckiem u. Ju z  
z tego wnosić można, jakiem i zaletam i odznaczał się uczony 
profesor, skoro tak  wdzięcznych i czczących jego pam ięć wy­
chował uczni.

W num erze .52 m W ieczorów z roku , zeszłego, podali­
śmy życiorys i szkic działalności J ę d rz e ja  Śniadeckiego, przy­
pominamy więc tylko pokrótce, że obaj Śniadeccy: J a n , a s tro ­
nom i filozof i Jęd rze j przyrodnik i lekarz  (ur. 1768 f  1838 r.) 
byli profesoram i uniw ersytetu wileńskiego. N ajznakom it- 
szem dziełem Ję d rz e ja , k tó re  mu wszechświatową zapew niło 
sławę, by ła  „T eorya jestestw  organicznych.”

Marya Łopuszańska.

Powieść na tle dawnych legend.

(Dalszy ciąg)

Przem ko mówił tak  ja k  się mówi do dziecka upartego, 
by go przekonać, lecz s ta ry  wciąż pow tarzał:

— N ie  chcę, nie chcę! Jesse , Żywię, K u p a ła , to  moje 
bogi, to bogi ojców moich, innych nie znam!

D obrogost sam zaw ahał się co czynić, ujrzawszy p ię­
ciu. tych  b iałych  starców , bo z kimże, tu  było wojować? 
W szystko jeduo staw ać do walki z m artw ym i, pow stały­
mi z grobu. A le  pom yślał sobie, źe król gniewałby się b a r­
dzo, gdyby się dowiedział, że nie zburzono m iejsca gdzie się 
zgrom adzali poganie. P rze trząsa jąc  skały, znaleziono tam  
niewielką pieczarę, zaki-y tą  krzakam i, a w niej znajdow ał się 
wysoki bałw an z krzem ienia w yobrażający bożka Świst-Po- 
św ista. D obrogost rozkazał zapalić pochodnie; oświetlono 
pieczarę, oraz poczerniały  posąg bożka, k tóry  spoglądał na 
przybywających swemi wielkiemi, nieruchom em i oczyma.

— Przynieść tu  topory! — krzyknął D obrogost, a  obru- 
ciwszy się do starców, rzekł: N o, siwobrodzi ojcowie; nic 
wam złego nie zrobimy, ale rozjedźcie się, bo mamy tu ta j 
robotę.

M ilczenie mu odpowiedziało; pięciu starców  nie ruszy­
ło się z miejsca:

—  J a k  chcecie, odrzek ł D obrogost, uprzedziłem  was, 
a  jeśli pragniecie zostać, zostaw ajcie. H ej, chłopcy, do dzie­
ła, porąbać mi tego bałw ana kam iennego, niechaj ludu nie 
bałam uci, a te  wszystkie kam ienie zburzyć także trzeba! W te ­
dy jeden  z upartych starców  podniósł się z tw arzą uroczystą:

—  W ięc tak? -— zaw ołał — burzycie to ostatn ie schro­
nienie, gdzieśmy cześć oddawali s tarym  bogom? W ięc ju ż  
i sta rce  bezsilni wam sto ją  na  zawadzie, bo oni pam iętają  gdy 
m łodzi zapomnieli, o wszystkiem, co niegdyś było przedm io­
tem  czci ich ojców?

Jeśli tak , to  niem a już d la  nas miejsca na tym  białym  
świecie, i nic, prócz śm ierci, nam  nie pozostaje! Puśćcie nas, 
zostawimy wam wolne miejsce!

I  z podniesioną głową przeszedł pomiędzy ludźmi Do- 
brogosta, którzy się przed nim rozstępow ali, ja k  przed m arą.

P rzeszedł i s tan ą ł na krawędzi skały; pod nogami jego  
była  przepaść na której widok w głowie się zaw racało. Si­
niejące wierzchołki drzew kołysały się tam  w dnie, powleczo ­
ne cieniutką zasłoną mgły wieczornej: w yciągnął ręce nad 
głębią; przez chwilę jeszcz obecni widzieli jego postać wzno­
szącą się ponad otch łan ią  i siwe włosy, rozwiane przez wiatr; 
wszyscy zam knęli oczy z przerażeniem ... G dy je  otw arli, 
s ta rca  już  nie było... R eszta  jego towarzyszy, jeden po d ru ­
gim podnosili się z kamieni, a  przechodząc pomiędzy tłum em , 
oniemiałym ze zgrozy, stawali nad przepaścią i znikali.

P rzem ko rzucił się, by ojca powstrzymać; lecz s ta ry  Z a ­
bój ukląkł, a objąwszy rękam i kam ień ofiarny, zawołał roz­
kazująco:

—  N ie  dotykaj mię, nie dotykaj!
Padł tw arzą na  kam ień ofiarny; Przem ko poskoozył by 

podnieść, lecz stary  Zabój już nie żył, poszedł do swoich 
bogów.

D obrogost kazał zburzyć dokoła wszystkie zabytki po­
gaństwa, i słońce dn ia  następnego oglądało już tylko szcząt­
ki pozostałe po owem zniszczeniu.

** *

N aza ju trz  wieczorem M asław  jechał doliną P rąd n ik a  
w stronę K rakow a. Sam  jeszcze nie wiedział, gdzie się ma 
udać; wszystkie jego zam iary i nadzieje upadły; budowa, s ta ­
wiana ta k  starann ie , z takim  wysiłkiem woli i zastanow ienia, 
ru n ę ła  mu na  głowę.

Od swoich zaufanych dowiedział się o pochodzie D obro - 
gosta  n a  górę Ł ysą, i wiedział, że już wszystko skończone; 
ponury wzrok utopił w zacłiodzącem słońcu, które widziało 
jego porażkę.

— I cóż można zrobić z nikczemnymi tchórzam i, któ 
rzy na  sam ą pogłoskę o powrocie Bolesław a, uciekają jak 
stado płochliwych owiec? mówił do siebie. D arem nie wal­
czyłem z przeznaczeniem, albo raczej ze słabością i n iedo­
łęstwem; jedno ram ię nie potrafi podtrzym ać całej budowy. 
A le  jeśli padnę, to  niech pada ją  ze m ną i wrogi moje; wilcze 
plemię musi zginąć, bo nie chce, by cieszyło się moim u p a d ­
kiem. Je ś li praw dę mówił R o k itka , że oni mi stanęli na 
drodze do potęgi, to nie u jd z ie ' im to bezkarnie. Z n a jd ę  ja  
sposób, by doszły do kró la  zdradzieckie knowania knezia 
M szczuja, a wówczas osta tn ia  jego chwila n asta ła . Dziś 
jeszcze, dodał po chwili nam ysłu, tak , dziś jeszcze poszlę 
W yrw idęba do wojewody B ożydara, który, ja k  słyszałem, 
poprzedza hufce królewskie, dowie się odeń, że syn jego 
znajduje się uwięziony wraz z obu księżmi w gródku kne­
zia, niech zburzy to gniazdo rozbójnicze. J a  zaś będę m iał 
dość czasu ukryć się w bezpieeznem miejscu, zanim królew ­
skie wojska przy jdą tu ta j.

O bogowie — dodał z gniewem — obiecywaliście mi 
potęgę, władzę nad  tłum am i, i gdziesz ona? W szystko roz­
wiało się, wszystko znikło, ja k  m gła poranna, ja k  dym!

W  chwili, gdy słów owych dom awiał, usłyszał za sobę 
znany m u śmiech szyderczy, tym  razem  jeszcze głośniejszy 
niż zazwyczaj.

O bejrzał się, z poza skały w ysunęła się m ała, nie­
k sz ta łtn a  postać i s tanę ła  nad  drogą.

— Ty, przeklęty! — zawołał M asław  gwałtownie. D la  
czegóż obiecywałeś mi powodzenie, kiedyś wiedział, że n ieba­
wem m a upaść wszystko? Z apłac isz  mi za to!

G łośny wybuch śmiechu odpow iedział mu.
— M asławie —  wyrzekł karzeł w końcu ■— po co się 

gniewasz? Po co napadasz n a  mnie? A lboż wiesz, jak ie  
tw e przyszłe losy? A lboż wiesz co cię jeszcze czeka? O nie 
narzekaj! wszystko co ci przepowiedziałem je s t praw dą, wszy­
stko; wyniesienie, potęga, panowanie, i koniec także. W szak 
mówiłem, wysoko pójdziesz, i teraz to pow tarzam .
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Ton iego s ta ł się coraz bardziej szyderskim, wybuch 
śmiechu, jeszcze głośniejszy, jeszcze podobnięjszy do zg rzy ­
tu  żelaza, zakończył jego mowę. N im  M asław  się spostrzegł, 
już postać k a r ła  zn ik ła  wśród głazów, tylko długo jeszcze 
śmiech jego rozlegał się między skałam i lecz coraz się oddalał 
aż wreszcie ścielił zupełnie.

M asław  pozostał sam. P rzed  nim leżała sam otna, ci­
cha dolina P rąd n ik a  w czerwonych blaskach zachodu, i tylko 
szum wody po kam ieniach przeryw ał głębokie, zalegające ją  
milczenie.

W spiął konia i jechał dalej przed siebie, tam  gdzie 
purpurow a łuna  roztaczała  się na niebiosach. Od wschodu 
w ia tr się zryw ał i pędził grom ady chm ur fioletowych, poszar­
panych, z czerwonemi rąbkam i.

O d tąd  nie słyszano już nic o M asławie; głuche tylko 
wieści chodziły, że uciekł do Czech przed gniewem B o lesła ­
wa, nie słyszano o nim aż pokąd nie w ystąpił znów, ale dopie­
ro po śmierci tego króla.

K ronik i wspom inają jego imię, obok im ienia B ezbrajm a 
który  również po zgonie ojca, rozpoczął wojnę z b ra tem  i za 
tru ł m u życie, podczas gdy M asłnw ukazując się w czasach 
burzliwych i pełnych klęsk, ja k  szatan zniszczenia, s ia ł do ­
koła siebie mord i spustoszenie, by nacieszywszy się chwilo­
wą po-tęgą zginąć potem  z rąk  własnych stronników, którzy 
powiesili go, przem aw iając: „W ysokoś m ierzył, wysoko
wisisz!”

X X

K neź M szczuj, od kiedy się pokłócił z M asłowem, dzia 
ła ł  na własną rękę, lecz i jem u nie wiodło się; pomimo to, 
przed nikim nie zw ierzał się ze swemi zam iaram i i niepowo­
dzeniami, naradzając  się tylko niekiedy potajem nie z Ziemkiem, 
jednym  ze swych starych, zaufanych sług. N aw et syn nie 
w iedział kędy wysyłano owe poc zty zbrojne, oraz owych goń­
ców, którzy codzień niem al wyprawiani byli w różne strony. 
D rahom ir dziwił się też niem ało, że ojciec do niczego go 
nie używa, ani sam nie rusza się z gródka. L żejby  mu było, 
gdyby się mógł rzucić w walki i niebezpieczeństwa, niż teraz, 
gdy tak  czekał bezczynnie. Ju ż  raz też napom ykał o tem  
0 |cu, lecz ten rzekł, pa trząc  nań dziwnie:

— Poczekaj, dość jeszcze będzie czasu na to.
N ie wiedziano jed n ak  w gródku o powrocie króla, aż 

kneź Odylon, przy bywający z góry Ł ysej ze swymi więźniami, 
przywiózł tę  niepokojącą wiadomość. N iem o żn a  było po­
znać na kam iennej tw arzy knezia M szczuja, jak ie  wrażenie 
zrobiła nań owa wiadomość, s ta ł się tylko jeszcze surowszym 
dla otaczających, tak, że drżeli, gdy wzrok jego  spoczął na 
którym .

O baj zakonnicy przybyli już późnym wieczorem do g ró d ­
ka, ale nazaju trz  rano  b ra t A ngelo, spojrzawszy w oknu 
na rozciągającą się u stóp jego dolinę —  rzek ł w zamyśleniu, 
ja k  gdyby coś sobie przypom inał:

— J a k ie  to  dziwne, wiem dobrze, że nigdy w życiu 
nie byłem tu , a jednak  dolina ta  wydaje mi się znaną... Mu-

i siałem  cbyba w czasie podróży naszej widzieć podobną...
I  zam yślił się, chcąc sobie przypomnieć, gdzie mógł w i­

dzieć podobną okolicę.
Ludzie w gródku z podziwem spoglądali na zakon­

ników, gdy bez trwogi stanęli przed kneziem W ilkiem  i spokoj­
nie znieśli jego wzrok groźny siejący postrach  dokoła.

N aw et D rahom ir był tem niezm iernie zdziwiony:
— W iesz, ci księża m i się podobają, mówił do Ł adona. 

To dzielni ludzie; nie przelękli się wzroku mego ojca, przed 
którym , ja k  wiadomo, drżą najodważniejsi, a naw et innie sa ­
memu czasem znieść go trudno.

Tydzień upłynął od czasu, ja k  dwaj zakonnicy przybyli 
do gniazda dzikich sokołów; w gródku już obyto się z nimi, 
i 0111 poczęli też myśleć nad tem  usilnie, by zasiać tu  ziarna

ężczyźni byli zanadto  zajęci innem i sprawam i, aby

można było znaleźć do nich przystęp, ale pozostaw ały n ie­
wiasty, na k tóre  n ik t teraz  nie zw racał uwagi.

N ie  spotkali też żadnych trudności w tym  względzie 
i zam iary n li powiodły się zupełnie; biedne, wiecznie zam ­
knięte niewiasty z zapałem  przejęły się odrazu, zasadam i 
wiary, k tó ra  daw ała im pociechę w ich cięźkiem życiu. Szcze­
gólnie Ziezila, której czuła dusza oddaw ca tęskn iła  za czemś 
podnioślejszem i łagodniejszem , z uniesieniem  chłonęła nie­
mal w siebie nauki, otrzym ywane z ust O. A ugustyna i odży­
ła  teraz, ja k  odżywa roślina, na k tó rą  spadnie deszcz 
wiosenny.

Ł adon jeden był przypuszczanym do owej tajem nicy, 
pewnego dnia ojciec A ugustym  przyszedł do niego, mówiąc.

— Sądzę, że nie odmówicie nam rycerzu małej u s łu ­
gi, zw łaszcza, że przyczynicie się tem do świętej spraw y 
i będziecie mieli zasługę u Boga.

— O cóż idzie, ojcze? — spytał Ł adon. Ja m  zawsze 
gotów wam służyć.

■— Oto nie znamy jeszcze tak  dobrze tu tejszej mowy, 
aby módz obszerniej wyłożyć zasady wiary naszej świętej 
owym niewiastom nowonawróconym; pomóżcie nam  w tem , 
rycerzu, a będziemy wam wdzięczni...

— W ierzcie mi ojcze, że z radością spełnię wasze ży­
czenie —  rzek ł Ł adon  — rad bowiem jestem , iż choć w m a­
łej części przyczynię się do spełnienia tak  świętego dzieła...

— Bardzo to  są chwalebne chęci — rzekł żywo s ta ru ­
szek —  odrazu też poznałem  po was, że jesteście prawym, 
statecznym  rycerzem, którem u zaufać można.

— Ł adon  uśm iechnął się lekko na te  słowa.
—  A jeślibyście się omylili ojcze w waszych przewidy­

waniach, to cóżby było?
O. A ugustyn popatrzy] z uwagą w oblicze m łodego ry ­

cerza, tchnące otw artością  i szczerością i rzek ł, k ręcąc 
głową.

— A , nie, nie; ja  znam się na ludziach, i nigdy się nie 
mylę, bądźcie o to  spokojni; sześćdziesiąt la t patrzę  na ten 
świat hoży. A  co jeszcze dodam , że ludzie u was szczersi j a ­
cyś, niż gdzieindziej i łatwiej na ich tw arzy wyczytać co 
myślą, a serca m ają, gorące, choć niebo wasze zimne. P o ­
wiedzcie też mi, czy u was tu zawsze słońce nic nie grzeje? 
B ra t A ngelo, jako  młody, łatw iej jakoś przywyka do tego 
kraju , ale mnie wciąż zimno.

A  wszakże dziś dzień upalny — rzek  Ł ad o n  — i nasi 
ludzie narzeka ją  na  gorąco. A le gdybym nie słyszał tego 
ud was, nigdybym  nie uwierzył, źe b ra t Angelo na włoskiej 
ziemi się urodził, bo tam  u was wszyscy ludzie czarnowłosi 
i ogorzali, że pam iętam , zrazu przywyknąć do tego nie 
mogłem...

— W ięc znacie Ita lię  naszą? zaw ołał staruszek  z rado- 
snera zdziwieniem.

— Znam , i nie dziwuję się, że jej nie możecie zapo­
mnieć, sam bowiem dotąd  ją  wspominam.

Poczem poszli obaj na stronę zam ieszkiw aną przez ko­
biety. Ł adon , od czasu ja k  się znajdow ał w gródku, bardzo 
m ało widywał którąkolw iek z nich, bo zwykle się kryły za 
ukazaniem  się jego, zarówno Z iezila, jak  jej służebne

Gdy wszedł do świetlicy, poprzedzony przez O- A ugu­
styna, zas ta ł je  tam  wszystkie zgrom adzone dokoła młodej 
księżniczki, k tó ra  oblana rum ieńcem , z opuszczonomi oczami 
jako  go łąbka trwożliwa, sta ła , czekając ich zbliżenia.

— M oja córko — rzekł O. A ugustyn  — oto ten rycerz, 
jako  lepiej od nas znający mowę waszą, dopomoże nam 
w obśzerniejszem  wyłożeniu zasad wiary świętej, której 
pierwsze pojęcia jużeście posiadły.

Zie/.ila odrzekła cichym, drżącym  głosem, niepodnosząc
oczu :

— N iech będzie jako  chcecie, ojcze.
Ł adon więc pozostał, aby pumagać O. A ugustynow i 

w wykładaniu zasad wiary, których wszystkie niewiasty, 
a osobliwie Ziezila, słuchały  z uw agą i przejęciem.

W końcu nawot Z iezila  ośm ieliła się podnieść oczy na  
mówiącego Ł adona  i zadawać niek tóre  p y ta n ia  dotyczące
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nieznanych jej przedmiotów religii chrześcijańskiej, z gorą­
cym też zapałem przyjmowała wszelkie nauki O. Augustyna, 
wylewając łzy żalu przy opowiadaniu o męce Jezusa Chry­
stusa.

Jednego dnia Drahomir wszedł niespodzianie do świe­
tlicy i spostrzegł, że Ziezila coś spiesznie ukryła na pier­
siach; był to krzyżyk, dany jej przez O. Augustyna; byłby je­
dnak nie zwrócił uwagi, będąc zajętym czem innein, lecz ona 
zbliżyła się sama i rzekła drżącym głosem:

— Przed tobą, bracie, nie chcę mieć nic skrytego; choć­
bym miała na gniew twój się narazić, wyznam wszystko: Oto 
wyszekłam się bogów dawnych, jestem  chrześcijanką.

— Co? Co ty mówisz szalona? zawołał Drahomir.
— Mów;ę prawdę — rzekła Ziezilia z większą śmia­

łością. — Oddawna już chciałam ci to wyznać, bo ciężko mi 
było rzecz taką przed tobą ukrywać.

— Idź mi z oczu, szalona dziewko — zawołał Drahomir 
w najwyższym gniewie. Ty, ty mogłaś to zrobić? I nie ba­
łaś się gniewu ojca. który mógłby cię zabić, gdyby o tem wie­
dział? A  ci księża! Zapłacą mi za to!

— Nie mów tak bracie! — zawołała Ziezilia. — To 
prawdziwi święci, z nieba zesłani na to, aby wlać spokój 
i pociechę w moje biedne serce. Dziękuję Bogu, źe ich tu 
przywiódł.

— Jak widzę, opętali cię zupełnie — rzekł Drahomir, 
patrząc na nią tym razem bardziej z politowaniem niż z gnie­
wem. Co za dziw? Powinienem się był domyśleć, źe muszą 
oni mieć sposoby zastawiania sideł na łatwowierne dusze. 
"Wiadomo, że u niewiast włosy długie, a rozum krótki. S ta ­
raj że się teraz by ojciec o niczem nie wiedział, bo wtedy za 
nic nie ręczę. A  z tymi krukami ja  sam pogadam. I  po­
szedł do Ładona.

Co się stało? — spytał Ładon — ujrzawszy w cho­
dzącego Drahomira, i spostrzegłszy, że jest wzburzonym.

— Co się stało? — odparł młody kneź Oto dowie­
działem się, że te czarne kruki, wśliznąwszy się tu chytrze, 
obałamucili mi siostrę, by odstąpiła dawnej wiary a ty, za­
miast jako druh, uprzedzić o zdradzie, milczeniem to pokry­
wałeś, a może i dopomagałeś.

— Bracie — rzekł Ładon, kładąc mu rękę na ramie­
niu — uspokój się. Wyznaję, źe dopomagałem w tem, o ile 
było w mej mocy, lecz nie uważam to za zdradę przyjaźni, 
ani złą odpłatę za gościnność, i ty sam, gdy rozważysz w spo­
koju, przyznasz mi słuszność.

—  N ie rozumiem takich różnic — odparł Drahomir.
—  B o w tej chwili jesteś zbyt wzburzonym, by mię słu­

chać spokojnie —  rzekł Ładon. —  A le powiedz: czy ty sam 
nie trzymasz się dawnej wiary tylko dla tego, żo taki obyczaj 
w twoim rodzie? Cokolwiekbyś rzekł, jestem  pewny, że nie 
możesz wierzyć naprawdę w owych bogów, którzy nigdy nie 
istnieli, a byli wymyśleni tylko przez cieiąnotę i zabobon? 
Ty wiesz o tem tak dobrze jak ja; nadto wiele masz rozumu, 
byś mógł sądzić inaczej.

—  Może i tak — rzekł Drahomir posępnie, ale wolał­

byś nie mówić mi o tem, gdyż ja  dotąd sam sobie tego nie 
śmiałem powiedzieć. Oddawna myśli podobne wciskały mi się 
do głowy, ale starałem się je odpędzać, boć przecie człowiek 
musi w coś wierzyć.

A  choćby i prawda była po twej stronie, czyż dziew­
ki mają, sądzić o tem? One powinny słuchać, co starsi od nich 
mężowie postanowią a rządzić się swoim rozumem nie ich to 
rzecz, bo tylko sobie zgubę zgotować mogą.

— Tym razem jednak one trafiły prędzej na drogę 
prawdy, niż ty, mąż — odrzekł Ładon. Teraz dopiero rozu­
miem dla czego wasze niewiasty takie smutno i nieszczęśliwe 
się zdają. Od kiedy tu jestem , jeszcze ani razu nie słyszałem, 
by śpiewały. I  ja mam dwie siostry w domu, lecz one są 
szczęśliwe; cały dzień słychać ich śpiew wesoły, rozlegający 
się po domu. N ie  chciałbym nigdy ich czem zasmucić, bo 
nie mogę patrzeć na łzy niewiast, one odbierają odwagę. 
I  szczerze ci mówię, że wolałbym stokroć mieć przed sobą 
dwudziestu wrogów, zakutych w stal, niż jednę płaczącą nie­
wiastę. Pozwoliłbym raczej, by rządziły w obrębie domu, 
boć to ich rzecz, ■ a za nic nie chciałbym widzieć dokoła sie­
bie twarzy płaczących i zalęknionych, jak tu u was widzę...

— To chyba wy Polanie, pozwalacie, by wam niewia­
sty rozporządzały się w domu, u nas tego niema — odrzekł 
Drahomir. —- N ie mówię ja, żeby je gnębić i gdybym był pa­
nem w domu, nigdyby tego nie było, bo żadnego słabego 
stworzenia uciskać nie lubię, ale dać im wolność, to jedno, 
co szalonemu włożyć miecz do ręki, same by sobie jeno złego 
narobiły i nic więcej.

—  Nasza zaś wiara uczy szanować niewiastę, odparł 
Ładon, każdy z nas przecie miał matkę, i przez pamięć dla 
niej powinien bronić inne niewiasty od krzywdy. K ażdy ry­
cerz przysięga, żo przez całe życie będzie bronił słabych 
i uciśnionych; bywają tacy co tego nie dotrzymują, ale też 
ściągają na siebie wieczną hańbę. N ie  wiem jak tain gdzie­
indziej, ale za moich towarzyszy, którzy wszyscy byli pasowa 
ni na rycerzy przez króla lub cesarza Ottona, mogę ręczyć 
jak za siebie, że się nigdy podobną rzeczą nie splamią, 
a jeśliby nawet który tego się dopuścił, to natychmiast sami 
usunęlibyślny go z pomiędzy siebie ua zawsze. N ie  chcemy 
bowiem, by Niemcy nazywali nas barbarzyńcami i wynosili 
się po nad nas, jak to dotąd czynili. D latego też gdyśmy 
chodzili z cesarzem Ottonem do W łoch, daliśmy sobie słowo, 
że w niczem nie przekroczymy obowiązków prawego rycerza...

—  W idzę ja dobrze, że ty w innym żyłeś świecie — od­
rzekł Drahonir z westchnieniem, w którein przebijało się znie­
chęcenie głębokie; u nas nawet nie usłyszysz nic podobnego 
Ta dolina i ten gródek ot, wszystko, co widzimy i znamy. 
A  jednak, czuję dobrze, że nie byłem stworzony do podobne­
go życia, i nieraz cięży mi ono jak kamień!

(d. c. n.)

Sprostowanie. W' N-rze 49 na str. 385, wiersz 7 od góry, 
mylnie wydrukowano r. 1583, powinno być 1683.

Przypominamy o wczesnem O DN O W IEN IU  PREN UM ERATY  na 1899 rok dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

W W A R SZ A W IE  rocznie rs. 4 ,  z przesy łk ą  pocztow ą rs. 5 — stosow n ie  do tej ceny półroczna  i kw artalna.

W  Austryi kw artalnie złr. 1 cent. 75 korony). —  W Prusach: kw artalnie mar. 3.
A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a k o w i e c k a  ITr. IO .

■ ■ikoC: Z dzie jów  cywilizacyi przez Zofię Bukowiecką (z ryc.) —  W  obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej Ryby” przez H. C .— 
P o m n ik  J ę d rz e ja  Śniadeckiego (z ryc.) — Obrońcy bogów, przez M. Łopuszańską. —  Dodatek: W wigilię Bożego Narodzenia. — 
Grzeczny Bryś, wiersz przez I. M. —  Gry i zabawy, przedstawienie przysłowia. — Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka 

do listów. — Dodatek książkowy: Wspomnienia Haliny, przez Julię Piasecką.

Redaktorka L u d w ik a  I la u k e .  HoaBoaeHo IRmsypoio. BapmaBa 23 HoaOpa 1898 r . Wydawczyni M a ry a  z C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.
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W  wigilię Eożego Narodzenia.
Bajka czarodziejska.

(Dalszy ciąg)

H en ryczek  zach w ycon y  i oczarow any, n ie m ógł n a­
c ie sz y ć  się w idokiem  ty ch  w szystk ich  dziw ów .

— J ak że tu pięknie! jak  ślicznie! —  w olał.
W  tej ch w ili n ie m y śla ł już o rodzicach, o p a n u B ro -  

niczu , o n ieszczęśliw ym  dzienniczku, w idział ty lko  ś licz ­
n e  p ałacyk i i zach w ycające  drzewka.

— J eśli ci się u nas podoba — zaw ołał jed en  z ka­
rzełków , to zostań z nam i, zobaczysz ja k  tu  przyjem nie; 
n a  n aszych  choinkach  n iczego  n ie brakuje. J a  nazyw am  
się  S op elek , m am  obszerny dom , p om ieścisz  się ze mną. 
Dobrze?

—  Dobrze! dobrze —  zaw ołał ucieszon y  H enryczek .
Sopelek  zaprow adził go  z sobą do dom ku zbudow a­

n eg o  w  gu śc ie  szw ajcarskim . Przez lodow e okna widać 
b yło  las ch o in k ow y  i różnokolorow e św iatełka, s łych ać  
b y ło  śp iew y i śm iech y . H en ryczek  usnął na puchow em  
p osłan ia , m arząc o czarach i dziw ach, ja k ie  w idział, p e ­
łe n  radości, że  się dostał do tej uroczej krainy.

II.
P aństw o Śitiegoludków .

—  W staw aj H enryczku, już słoń ce jasn o  św ieci, 
urządzam y dziś w spaniałe polow anie — w oła ł Sopelek , 
dzw oniąc nad nim  kapturkiem .

D odatek  dojN-ru 5 0  — 1898 r .

C hłopczyk zerw ał się źw 9w o i w łożył 
śliczne białe ubranko, podbite-futerkiem , 
które mu Sopelek  podał.

W yszli na dwór; grom adki Sn iego- 
ludków  u w ija ły  się w szędzie, a pod w y ­
sokim  św ierkiem  stało ju ż  liczne grono  
m yśliw ych .

—  Ł ad n y  dzień  — m ów ił S o p elek — 
m am y dojechać na łyżw ach  do m odrze­
w iow ego  la s u , tam  będzie polowanie; 
um iesz się ślizgać?

— U m iem  — odparł H enryczek , k tó ­
rem u oczy b łyszczały  z radości— i strzelać  
także potrafię.

— To bardzo dobrze. W yb ierz w ięc  
sobie ja k ie  chcesz ły żw y  i fuzyę, z tych  
które w iszą na choinkach , wybór m asz 
nie m ały. Radzi ci bardzo jesteśm y , a o so ­
bliw ie ja od razu cię polubiłem . W róć  
zaraz na śniadanie pod ten  św ierk. Chciał­
bym , żeb y  ci u nas przyjem nie było.

—  Jak żeb y  m ogło  być inaczej —  odparł serdeczn ie  
chłopczyk , u jęty  uprzejm ością S n iego lu d k a , — nie w iem  
czem  zasłu ży łem  na taką dobroć z w aszej strony.

—  P od ob ałeś się nam  w szystk im , ale w ybierz sobie  
broń, poczekam y ch w ilę .

— Jak i on m iły! — m yśla ł uradow any chłopczyk , 
b iegn ąc do choinek.

W ybór b y ł rzeczyw iście  trudny, jed n a  broń ła d n ie j­
sza od drugiej, w  końcu  na n iew ie lk ie j choince spo­
strzegł fuzyjkę tak prześliczną, że w ydał okrzyk za­
chw ytu . K olba była  z kości słon iow ej nasadzana złotem , 
a lu fy  srebrne; obok w isia ł pas lity  i torba m yśliw ska.

— J e ś li m i pozw olą w ziąść tę  fuzyjkę, ju ż  mi nic  
nie będzie brakowało do szczęścia  w  tej uroczej krainie— 
w ykrzyknął ch łopczyk  głośno. N ag le  usłysza ł przyciszo­
ny , drw iący śm iech , i z pod choink i w ysu n ęła  się sta ­
ruszka otulona jakąś czerw oną płachtą, w sp ię ła  się po 
drabinie na drzew ko, odw iązała fuzyjkę razem  z przy b o - 
ram y i podała H en ryczk ow i, m ówiąc:

—  Oto m asz, ch łopczyku , coś chcia ł, teraz ci ju ż  n i­
czego  w  tej czarow nej krainie do szczęścia  brakow ać n ie  
pow inno.

T en  śm iech  szyderczy zadziw ił H enryczka; spojrzał 1 
uw ażniej, staruszka m iała szare o łagod n em  spojrzeniu 1 
oczy, a usta je j , które się już śm iać przestały, przybrały  
wyraz sm utku i pogardy; w  g ło sie  jej brzm iało w sp ółczu ­
cie  g d y  spytała:

— Czy cię S n iego lu d k i daw no sch w yta ły?
—■ W ca le  m nie n ik t nie ch w yta ł — odparł coraz 

w ięcej zdziw iony H enryczek; — zaprosili m nie, jestem  od 
wczoraj i n iew yp ow ied zian ie  rad, żem  się tutaj dostał.

—- Tak? ja znow u” b yłab ym  n iew ypow iedzian ie  ra-
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ly, gd yb ym  się  stąd w ydostać m ogła, a le  to inna rzecz... 
■ło, sam  się n ied ługo  przekonasz, tym czasem  bądź zdrów.

Z nikła wśród g ęstw in y , a ch łop czyk  zd ziw ion y i tro- 
hę zaniepokojony, w rócił do sw oich  tow arzyszy .

M yśliw i siedząc na p ieńkach  spożyw ali w esoło  cie- 
de śn iadanie, półm isk i dym iącego  bigosu obnoszono  
v koło, Sopelek  i duży karzeł Szronek byli gospodarzam i.

H en ryczek  zabrał się z apetytem  do jed zen ia , gd y  
ladszedł jeszcze  jed en  karzełek, k tórego pow itano gło- 
n em i okrzykam i.

—  D aw nośm y cię nie w idzieli, G radochm urze —■ za- 
/o ła ł S op elek  —  co się z tobą działo? B lad y  je s te ś , czy  
potkała cię jak a  zła przygoda?

—  W itam  w as tow arzysze — odpow iedział w esoło  
iow o-przybyły. — W  isto c ie , spotkała m nie przygoda, 
le  złą  je j  n ie  nazyw am .

I na prośbę w szystk ich  opow iadać zaczął.
—  Jak  w iec ie , oddalić się m usiałem  dla w ażn ych  

praw w  d aleką krainę. S p ieszy łem  o ile  m ożności, gd yż  
gskno mi było do w as, ale okoliczności zatrzym yw ały  
nnie. Z w oln iw szy  się w reszcie, m im o złej pory, puści- 
em się w  drogę. G dym  w jech a ł w  g ę s ty  las noc ju ż  na- 
leszła i zerw ał się s iln y  wiatr, a śn ieg  począł zasypyw ać  
Irogę tak, że n iebaw em  zbłądziliśm y.

W ysiad łem  z sanek  aby szukać śladu, g d y  n ag le  
,vśród w ycia  w ichru usłyszałem  p rzeciąg ły  jęk ; zw ró­
ciłem się w  tę  stronę i ujrzałem  ogrom nego w ilka, który  
yyprzedzając m nie o k ilkanaście  kroków , b ieg ł prosto na  
akąś nieruchom ą, drobną postać. M iałem  przy sobie  
tutą lask ę i kordelas m yśliw ski; w idząc, że  n iem a czasu  
lo stracenia, zacząłem  biedź i zrów naw szy się z w ilk iem  
v chw ili, g d y  m iał się rzucić na sw oją ofiarę, zręcznym  
■uchem w biłem  m u nóż m iędzy  łopatki.

W śród słu ch aczy  dał się s ły szeć  szm er uznania; H en- 
•yczek patrzał na m ów cę z praw dziw em  uw ielb ien iem .

— Z bliży łem  się do w y lęk łego , zb łąkanego chłop- 
izy n y  — ciągn ął dalej G radochm ur — uspokoiłem  go, 
odziałem  swojein futrem , w idząc że drży z zim na i zaczę- 
iśm y iść razem . N ag le  w śród gałęz i za iskrzyły  się ś le ­
pia w ilczy cy , która z przeraźliw em  w y c iem  rzuciła się na  
sabite przezem nie zw ierzę.

— U ciek a jm y  — jęk n ą ł ch łopiec.
— P u śc iłem  go  przodem , aby m iał czas skierow ać  

się do m oich  sanek, a w oźn ica w ziąw szy  go  za m nie, p o ­
pędził konie i w krótce zn ik n ęli m i z oczu. B ied n e dzie­
cko, w idoczn ie  ze w zruszenia, n ie  p om yśla ło  naw et  
o m nie...

— A  to czarna niew dzięczność! — zaw ołało kilka  
głosów .

N ie  biorę m u teg o  za złe — odparł pobłażliw ie  
G radochm ur — cóż on w inien, jeśli nad strachem  zapano­
w ać n ic  umiał? M ając przy sobie broń, zdoła łem  pokonać  
w ilczycę , przyczem  w szakże zostałem  skaleczony. — T o  
m ów iąc Śn iegoludek  pokazał szeroką bliznę na ręku. 
Przez ca ły  dzień  b łąkałem  się po le s ie , dopiero na noc 
trafiłem  do w iosk i, gdzie odpocząłem  trochę.

—  T ow arzysze — w ykrzyknął Szronek — w noszę  
zdrow ie Gradochm ura, w  którym  n ie w iem y  co w ięcej 
podziw iać, szlachetność i skrom ność, czy  też siłę  i od ­
w agę !

— S n iegoludk i odpow iedziały  g łośn ym  okrzykiem . 
W tórow ał im  szczerze H enryczek . G radochm ur w y d a ł 
się m u istn ym  bohaterem , takim  jak  ci, o k tórych  c z y ­
ta ł w  sw oich  u lub ionych  książkach. On sam  jed n ak  
zm ieszan y  pochw ałam i, dziękow ał upew niając z prostotą, 
że n ie dokonał n iczego  nadzw yczajnego.

— Jaki on szlachetny! — m yśla ł H en ryczek , a g ło ­
śno dodał: —  Sopelku, czy  n ie m ógłbym  na stanow isku  
zająć m iejsce  obok niego? A le  m oże tak i bohater n ie  
zech ce...

—  W idzisz p rzecie , że n ie je s t  w ca le  zarozum iały —  
odrzekł Sopelek  — sądzę też , że z ch ęcią  zgodzisz się  
na to.

G radochm ur rzeczyw iście  okazał się go tow ym  to ­
w arzyszyć H en rysiow i, którego m u przedstaw iono. C zęść  
m y śliw y ch  w ioząc broń udała się do m odrzew iow ego la ­
sku, reszta m ająca dojechać tam  na łyżw ach , zw róciła  się  
ku rzece. R zeka b y ła  szeroka i g ładka, jak  tafla szkła.

— B ęd ziem y  się śc iga li — objaśn iał H en ryczk a  s to ­
ją cy  obok n ieg o  Sop elek  — ruszym y skoro zatrąbię; m etą  
je s t  ten  m odrzew , ot tam  daleko. Kto p ierw szy  d ojed zie , 
otrzym a w  nagrodę order B ia łego  N iedźw iedzia , do k tóre­
go  są przyw iązane różne przyw ileje. G dyby to m nie się  
udało...

H en ryczek  zapragnął teg o  sam ego dla siebie; ś li­
zgał się doskonale, nad kolegam i zaw sze brał górę. J a ­
k ież uznanie zy sk a łb y  tu odrazu, g d y b y  d ob ieg ł p ierw ­
szy! W śród u staw ion ych  szeregów  Sn iegoludków , w id ać  
tw arze rozgorączkow ane oczek iw aniem  sygn ału . Co za  
p rzyjem ność b y ła b y  zw y c ięży ć  w szystk ich ... W reszcie  
sły ch a ć  trąbkę, tow arzystw o puszcza się pędem  naprzód.

H en ryczk ow i zdaje się, że ły ż w y  sam e go  n iosą. 
W krótce w ysu w a się naprzód kilku n ajd zie ln iejszych  
łyżw iarzy , ale liczba ich  stopniow o m aleje , tak, że w  k oń­
cu pędzi ich  ty lk o  trzech: Szronek, Sop elek  i H enryczek; 
lecz  i S opelek  zostaje w ty le , a H enryczek  w idzi już
0 k ilk an aście  kroków  ów  m odrzew , do k tórego dążą
1 przy którym  stoi ca ły  tłum  Sniegoludków , ok laskam i 
i okrzykam i za ch ęca ją cy  do szybszego  b iegu . M im o, że  
czu ł ju ż  zm ęczen ie, rzuca się z w ielk im  w ysiłk iem  n a ­
przód. W tem , ły żw a  zahacza się m u o jak iś tw ardy  
przedm iot, on traci rów now agę i pada.

P o ch w ili rozlegają  się okrzyki zw iastu jące z w y ­
cięstw o Szronka, a tym czasem  S op elek  i inni łyżw iarze  
podnoszą H en ryczk a. Skroń m a zakrw aw ioną, czuje się  
zm ieszan y  i upokorzony.

—  P otknąłem  się o coś — tłom aczy, powstając z tru ­
dnością.

—  Gdzie? o co? — pytają  karzełki — m u sia ły  ci się  
ch yb a  ły ż w y 'w y k r ę c ić , przecież lód  dziś je szcze  b y ł 
ob m ieciony.

— N a pew no się p o tk n ą łem —-powtarza H en ryczek .
A le  S n iego lu d k i uśm iechają się drwiąco, bo na lo ­

dzie n iem a n aw et p łatka śn iegu . T ym czasem  n ie  ustają  
okrzyki na cześć Szronka, k tóry w ystrojony w order B ia ­
łe g o  n iedźw iedzia , odbiera zew sząd pow inszow ania.

Rana H enryczka była  lekka, Sopolek  p rzyłożył m u  
garść śn iegu  i dał się napić jak iegoś m ocnego napoju. 
C hłopczyk przyszedł zupełn ie do sieb ie  i serd eczn ie p o­
dziękow ał Sopelkow i za troskliw ość.
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— Przejdź się trochę po lesie , nim  się m yśliw i usta- 
•wią —  poradził Sopelek .

H enryczek , posłuchał ch ętn ie  i zapuścił się w  las.
Gwar zach w ytów  i pochw ał dla Szronka, przycichał 

stopniow o, ch łop czyk  szedł coraz prędzej, rozm yślając, 
co m ogło  b yć pow odem  jeg o  w ypadku?

A ż obejrzaw szy się, spostrzegł, że jest w  g łu szy  
leśn ej. P usto  było  w  około i c iem naw o, gd yż g a łęz ie  
obciążone śn ieg iem  n iew ie le  przepuszczały  św iatła. A  nuż 
w y p a d n ie  na n iego  dzikie w ilczysko...

N ie  m iał przy sobie broni, w ięc  zaniepokojony pod­
n iósł sęk aty  kij z ziem i i sp ieszn ie  zaw rócił z pow rotem .

W tem  dolecia ł go krzyk... H en ryczek  zatrzym ał 
się; krzyk pow tórzył się  znow u. C hłopczyk przypom niał 
sobie jak  podziw iał odw agę G radochm ura... czy  stchórzy  
teraz, k ied y  tu m oże ktoś potrzebuje jeg o  pom ocy? Ta  
■myśl dodała m u odw agi. Ś cisn ął kij w  ręku i zw rócił 
się  w  stronę skąd krzyk dochodził.

D o m ałej d ziew czynki, która napróżno usiłow ała  
w spiąć się na c ien k ie  drzew ko, doskakiw ał ogrom ny pies 
i szczerzył białe, ostre zęby. H en ryczek  d ob ieg ł w  sam  
czas aby stanąć m iędzy  psem , a d zieck iem  i sęk atym  k i­
jem  uderzył z całej s iły  zw ierzę, które w n et rzuciło się  
na n iego , a szarpiąc ubranie, ukąsiło  dotk liw ie w  nogę. 

■Chłopiec jęk n ą ł z bółu, lecz  odw ażnie w a lczy ł dalej, aż 
w reszcie  p ies uciek ł, skom ląc, a on uspokoiw szy  dziecko, 
w ziął je  ze sobą. W  p o ło w ie  drogi spotkali k ilku S n ie-  
go lu d k ów  p rzyw abionych  w rzaw ą. C hłopczyk dum ny  
i szczęśliw y  opow iedział co zaszło. K arzełk i słu ch ały  
bardzo obojętn ie.

— Co tam  pies! — rzek ł Ś n ieżysty ; Gradochm ur to  
m i bohater, on dw a w ilk i zabił...

— L odnik  dzika pow alił kordelasem  —  dodał drugi.
— Z nim i trudno ci się rów nać —  rzekł trzeci.
Sam  H en ryczek  czuł to dobrze i w obec, tam tych

uznaw ał się m ałym  i n ic  n ie  znaczącym . T ym czasem  
polow anie już się  zaczęło , u jąw szy  sw oją śliczną fuzyjkę, 
-chciał spróbow ać czy  trafi do celu; w ym ierzy ł w ięc  sta­
rannie, pociągnął za cy n g ie l, a w tem ... fuzya rozprysła  
się  w  kaw ałki, raniąc mu lew ą rękę. U k rył w szakże b o­
hatersko ch łop iec zarów no ból ja k  przestrach i w ybrał 
z p ozostałych  now ą fuzyjkę, i ch oć n iep ew n y  już sieb ie , 
odszukał G radochm ura, który p rzyw itał go  bardzo 

-uprzejm ie.
(d. c. n.)

Grzeczny Bryś.

Przyjechali do Józika  
Krewni jego, Staś i Zdziś;
W net do gości się przymyka 
Z powitaniem, grzeczny Bryś.

I, jak może, okazuje,
Z e gościnnym szczerze jest; 
Lapę daje, poszczekuje,
I  ogonem robi gest.

Gdy się z nim już przywitali,
Do zabawy staje wnet 
Pam iętajcie goście mali,
Odpłacić mu wet za wet...

N iech grzecznością w waszem kole 
N ie przoduje piesek sam —
Tak zamienić z Brysiem role, 
Czyżby ładnie było wam?...

O nie, wstydby był nielada,
Zeby czworonożny Bryś 
Lepiej wiedział co wypada,
N iźli Stasio albo Zdziś.

I. M.

URI i U B A W I .
PRZEDSTAW IENIE PRZYSŁOWIA.

M a n i a  (do Zygmusia, który wchodzi z książkami pod pa­
chą). A  to co, Z ygm usiu , czem u ty  dziś tak  późno w ra­
casz ze szkoły?

Z ygm uś (zmięszany). N ie , bo...
K a r o l e k  (podnosi głowę z nad książki). Ja k ie  „niebo,71 

b y łeś w  niebie? pew nieby cię  św . P iotr  tam  n ie  przyjął 
i pow iedział: W racaj sobie na z iem ię, m y tu  takich , co
wczoraj dostali dw ójkę, n ie potrzebujem y.

M a n ia  (do Karolka). N ie  dokuczaj m u ju ż  tą d w ó j­
ką; przecie m u się to p ierw szy  raz zdarzyło i o b ieca ł 
ojcu, że się w ięcej n ie  pow tórzy.

K a r o l e k  (drwiąco). Aha! i do przyszłej dw ójki p e­
w n ie tej o b ietn icy  dotrzym a,

M a n ia  (do Zygmusia). N o, pow iedz szczerze, czem u  
tak późno w racasz ze  szkoły?

Z ygm uś (wciąż zmuszany). Zdarzył m i się  w y p a d ek ,
M a n ia . W ypadek?
Z ygm uś. T ak się jak oś złoży ło , że  p ok łóciłem  się  

z E d ziem  i uderzyłem  go  w  nos...
K a r o l e k .  A  śliczn y  w ypadek! rzeczyw iście , ta k i  

w ypadek  to się m oże zdarzyć ty lko nadzw yczaj dobrz-e 
w ychow anem u człow iekow i!

Z ygmuś. Przepraszam! Każdemu może się zdarzyć, 
gdy mu ktoś nieustannie dokucza, tak  ja k  mnie Edzio.

K a r o l e k .  Jeszcze  tak i m alec, ja k  E dzio  — je s t  się  
na kogo obrażać! należało  ci z pogardą w zruszyć ram io- '  
nam i i n ie zw racać uw agi na to, co on robi albo m ów i.

Zygm uś. Tak! łatw o n ie zw racać uw agi, k ied y  on  
przez całą  pauzę m acha m i w ciąż ręką przed oczam i 
i c iąg le  powtarza: „Ja m am  prawo tu  m achać, bo to  j e s t  
pow ietrze tak  dobrze m oje jak  tw o je .77

K a r o l e k .  Ha, ha, ha! jak i d o w cip n y !
M a n ia . N ie  w ielk i to dow cip kom uś dokuczać, a le  

w łaściw ie  n ie  rozum iem  jeszcze , dla czego się tak  sp óźn i­
łeś; przecie sprzeczka z E dziem  nie zajęła ci go d zin y  czasu .

Zygmuś. Kiedy on taki gagatek: dostał pięścią i za ­
raz w  bek; profesor nadszedł i kazał mi za karę całą go- 
dzinnę odsiedzieć w szkole.
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M a n i a . 
H e l c i a .

pokazywać.
Z y g m u ś .
H e l c i a .
M a n i a .

K a r o l e k . B o te ż  ty  w ieczn ie  m usisz  m ieć  ja k ie ś  
a w a n tu ry , j a  n ie  ro zu m iem , j a k  to  sig m o żn a  o b y le  co 
zaraz  uno sić , b ić , n a ra ż a ć  p rz e d  p ro feso rem , j a k  ja k i  
s z tu b a k  z p ie rw sze j k lasy!

S C E N A  I I .
C iź  s a m i , H e l c i a .

H e l c i a  {wbiega w kapeluszu i okrywce). J a k  sig m acie! 
p rz y sz ła m  sig sp y ta ć , czy  n ie  w y b ie rac ie  sig dziś n a  śli- 
zg aw k g , bo j a  m a m  o k ro p n ą  ochotg , a  n ie  m am  z k im  
pó jść .

A  tw ó j b ra t?
O ho, b ra t! on  sig n ie  m oże dzisiaj ludz iom

{Karolek usmoa się na bok widocznie zmięszany). 
C zem u?

A  bo  m u  k tó ry ś  k o le g a  oko podbił!
N ie  m oże b y ć?  ależ to  ci c h ło p cy  to  w ie­

czn ie  sig b ić  m uszą! N o, c h w a ła  B ogu , że m y je s te ś m y  
od  n ich  lep ie j w y ch o w an e .

H e l c i a . A d a ś  n ie  w in ien , ty lk o  ta m te n ...
K a r o l e k  (żytvo). B ard zo  p rzep raszam , w łaśn ie , że 

to  A d a ś  w in ien , bo g d y b y  n ie  b y ł p o k aza ł ję z y k a , g d y  
p ro fe so r ta m te m u  d a ł dw ó jk ę ...

H e l c i a . To nie on pierwszy, to właśnie tamten...
K a r o l e k . P rz e c iw n ie : A d a ś  p ie rw szy , g d y  ty lk o  

p ro fe so r  z n ik n ą ł za  d rzw iam i, po k aza ł ję z y k , w  czasie, 
g d y  ta m te n  d op iero  m yśla ł...

M a n i a . A  ty  sk ą d  w iesz  co ta m te n  m yśla ł?
K a r o l e k  (zmięszany), A  no ... bo w iem ... bo ta k  s ły ­

sza łem ...
H e l c i a  (patrząc na niego). E j, czy  to  nie p an  K aro l 

p rz y p a d k ie m  j e s t  sam  ow ym  ry c e rz e m  w o ju jący m , bo m i 
s ię  ja k o ś  p o d e jrz a n ą  w y d a je  ta  g w a łto w n a  o b ro n a  ..

Z y g m u ś  {klaszcząc iv ręce). K aro l! K a ro l z p e w n o ­
śc ią ; ot, j a k  sig sam  w y g ad a ł i o d w ó jce  i o p o d b ite m  
oku ; to  p e w n ie  on.

K a r o l e k . A  g d y b y  n a w e t i ja , to  i cóż z teg o ?  C ze­
g ó ż  p rz y b ie ra sz  ta k ie  try u m fu ją c e  m in y , ja k b y ś  o d k ry ł 
A m e ry k ę ?

Z y g m u ś . A  no, n ic . A m e ry k i n ie  o d k ry łe m , a le  ty  
za  to  o d e g ra łe ś  ze m n ą  p rzy sło w ie—  ja k ie ?  W idzow ie  o d ­
g a d n ą ć  p o w in n i.

Irena Mrozowicka.

S Z A R A D A .
ułożyła Podolanka.

I.
Gdy drt/gą z  pierwszą w jedną całość złożysz, 
W net nazwę miasta znacznego utworzysz,
Co leży w kraju  zdobyczy Pizara,
Kędy go złota przynęciła mara.
Zaś druga-trzecia w wodach naszych żyje,
W  głębinach mułu, przed siecią się kryje; 
W szystko , gdy letnie słoneczko zaświeci 
Jedzą ze smakiem tak starzy, jak  dzieci.

Pierwsze słowo własności oznacza jedynie 
Drugie  jest wielką rzeką co w Afryce płynie. 
Trzecie zaś nutą śpiewną; —  wszystko u wybrzeży 
Oceanu Wschodniego, wśród wysp znanych leży 
Które słyną groźnego monarchy imieniem, *)
Oraz zgonu, sławnego żeglarza wspomnieniem. **)

II.

A R Y T 3 1 0 G R Y F .
Od W ichury dla Niezabudki.

1 4 , 7 , 1 7 , 2 2 , 2 0 , 2 1 , 2 4 .  Imię męskie.
22, 3, 26, 7, 19, 15, 6. Nimfy wodne w myt. słowian,.
7, 2, 3, 22. Rzeka syberyjska.
1, 12, 19, 18, 21. Morze na Wschodzie.
20, 3, 15, 7, 18, 7, 10. Półwysep w Ameryce.
10, 7, 26, 6, 21, 24, 26, 15. Miasto w gub.fRomżyusk.
5, 18, 18, 20, 24, 7. Król Hunnów.

Zastąpić liczby literami, aby pierwsze litery ułożonych wyra­
zów złożyły ty tu ł utworu A. M ickiewicza,^ostatnie T. Lenarto­
wicza.

D
2 )
3)
4)
5)
6) 
7)

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 48.

Zagadki: P u s z c z y k .

Łamigłówki głoskowej:

Z kim kto przestaje takim się staje.

Figielka: K T e k a .

Skrzynka do listów.

Jaka szkoda, że Muszka Ukraińska częściej mnie swym liści­
kiem obdarzyć dla braku czasu nie może, z prawdziwą bowiem 
przyjemnością odczytałam jej ostatnią kcrespondencyę. Widocz­
nie wymagania nauczycielki nie są bezowocne, skoro Muszka coraz 
staranniej i ładniej uczy się pisać. Gdy więc nauka idzie tak do­
brze życzę ci Muszko dużo przyjemności na ślizgawce, na k tórą się 
cieszysz.

Niechże tylko P i e S Z C Z O S Z k a  dotrzym a obietnicy pisania czę­
sto do mnie, a sądzę, że w k ró tk im  czasie poznamy się jak  najlepiej 
i polubimy, mianowicie jeżeli listy twe będą zawsze równie szczere.

Życzenie objawione w pierwszym twym liście, droga Szcze- 
biotko nie mogło mię obrazić, ani też dać o tobie złego wyobraże­
nia. Zadowoliłabym też je  chętnie, gdybym tylko mogła. Zda­
rzenie jakie mi opisujesz bardzo mię zajęło. Wyrzec się przyje­
mności, na k tórą oddawna się cieszymy, nie każdemu równie łatwo 
przychodzi, ale otóż pytanie czyja ostatecznie zasługa większa?- 
Następnego twego listu wyglądać będę, dziś przesyłam ci szczere 
pozdrowienia.

Jaskółka.

Własnego układu zagadki i łamigłówki nadesłali: Stokrotka
z Soboiówki, Wichura, Kozaczek, Czarny rycerz, Marylka i Tadzio 
W. dobre zaś rozwiązania: Orzeł karpacki, Władzo N., Anulka, 
Smok i Zośka 8.
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